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Wypadek min. Zaleskiego 


okazał się „kawałem*, spłatanym redakcjom warszawskim 


przez nieznanego osobnika, używającego firmy P.A.T.-4. 


Raspoczęta natychmiast śledztwo I|w sadika Pata już od tej w asy nikt 


Z Warszawy (B.) telefonuje, 

W dzisiejszym porannym „Naszym 
Przeglądzie" i „Kurierze Porannym“ u. 
kazała się sensacyjna depesza, sygnowa 
na przez urzędową agencję PAT, dono- 
sząca, minister re Jeirameanych 
p. Zaleski ulegl w Oenewie katastrofie 
samochod js) i znajduję w stanie 
ciężkim w jednej z $enewskich klinik 
chirurgicznych, 

Depesza ta brzmi następująco: 

Wczęraj o godz, Bej wiecz, samo- 
chód wiozący A a a posie- 
dzenia Rady Ligi narodów mln, Zale- 
skięzo uległ na razu ul. yafemaing f de 
la PaiX katastrofie na skutek zderze- 
nia się z dorażką samochodową, Skut- 


zarządzono telefoniczne porozumienie 
się z Genewą via Berlin, 

Okazało się, że nocy dzisiejszej około 
godziny 3rej nieznany osobi, podając 
się za dyżurnode urzędnikę Pata nadał 
wiadomość przez telefon trzem redak- 
cjom warszawskim „Kurjerowi Poranne: 

p „Naszemu Przeglądowi" i „Polsce 
rojnej". 


Śledztwo wykazało jednocześnie, że! ” 


Awantury w kinie warszawskim. 


do żadnej redakcji nie telefonowa 


O zgodzie 12 w południe ministerstwo 
spraw zagranicznych otrzymało z pogel- 
stwa polskiego w Berlinie zawiadonie- 
nie, iż rozmawiano stamtąd telefonicznie 
z ministrem Zaleskim o Genewie, któ- 
ry żadnego wypadku nie miał | uśmiał 
się 4l kawaly spłatanego nieostrożnym 

om. 


Drażliwe sceny filmu „Ministrowa Macegonjj,” 


ki zderzonia były tragiczne min. Zale- 
ski i towarzyszący mu sel par rad-| . 
ca Szunilakowski ulegli elężkim obraże Warszawa, © marzą, 
diom depo. „Od kiliu dni w kinie „Palace MAY 
Natychmiast po wypadku nprzewie-|ulięy Chmielnej wyświetlany jest film 
wiozioną FANRYG z Kliniki prywatnej| pod tytułem „Ministrowa z Macegojni”, 
dr. Gauvam. O, j ziny lekarskie usta| g brawurową Xenia Desni w roli głór 
* lity, iż minister Zaleski doznał wstrząsu) w! 


mózgu oraz złamania dwuch żeber. 

Stan zdrowia radov: Szumiakowskie 
go jest mniej LUA 

Sprawca wypadku został natych- 
mieć. aresztowany. Przyczyna wypad- 
ku == qiieuwaga szofera autodorożki, 

Oczywista, że wiadomość wywołała 
w Warszawie a przedewszystkiem w m 
nistęrstwię spraw zagranicznych niesły« 
chane poruszenie juź od wczesnefo Fi" 


PB ministerstwie spraw zagraniemych 
zie o wypadku genewskim nie było wiar 
ome. 


R. urzędnik na czele 


szajki handlarzy kokainą. 
f Kraków, 9 marca. 
U przywi wykrytej szajki sprze- 
dawców lokat byłego urzędnika ma- 
gistratu krakowskiego, Zygmunta Biele- 
kiato znaleziono 900 gramów kokainy 
wartości 7 tys, zł, 
Oprócz Bieleckiego policja aani) r 
wała pewnego kupca a Kazimierza, Po» 
zatem 6 osób zostalo przesłychanych, 


Sm.erfelny strzał z procy 


Warszawa, 9 mareg, 

We wsi Gust pod Qtweckiem, 1$-let 
ni Włądysław Młot, strzelając z procy 
trafit pnieniasą w głowę 9-yetniega Ja 
1a Młedzienowskiege. 

Kamień utlewił w głowie, Młodziano 
wski przywieziony da szpitala Przemier 
nienie Pańskiego na Pradze zmarł pa 
krótkich męczarniach, 

pidaia A 


Siudent medycyny 
otruł się 
przyrządaoną przez siebie trucizną 
Lwów, $ marca, 
(Azencją Wschodnia) 

Przy ulicy Leona Sapiehy popełnił sa- 
mobójstwo 30-letni student medycyny, 
Plọrjan Komaszewski, zażywszy przy- 
rządzenej przez siegie samego trucizny. 

Mimo pomocy lekarskiej denat w go- 
dzine no zażyciu trucizny zmarła 


nej, 
reść tego obrazu ych gNiewa, 
drugich bawi, a w repu tacie = co wie- 
czór tnterwenjuie policja. 3 
Część publiczności tunie, zwiżdże, 
rozlegają się okrzyki: 
= Preez z tym filmem? v 
Zwlaszcza segna, w której bohater 
drapie się w głowę krzyżykiem zdobiąs, 
cym koronę królewską — wywołuje 
głośne protesty, 


Dyżurujący w kinie pofiejant notuje 
nazwiska malkontentów, sprawdza legie 
tymacje, poczem sporządzą raport, Na 
następnym seansie ponawiają się podob- 
ne zajścia, 

„ Wszoraj a godzinie drej wieczór 
protesty niektórych widzów stały się 
tak głośne, iż naczelnik wydziały beze 
pieczeństwą komisarjatu rządu, p. Sie» 
fllecki zajnteresawał się treścią obrazu 
l po hliższem zbadaniu, polecjł usunąć 
najdrażliwszę epizody, 

Wycięto kilkanaście metrów taśmy, 
wyrzucono jeden nanis, dzięki czemu 
film nikogo razić już nie będzie, a wszy» 
stkich zabawi. 


Marsz włóczęgów na Konenhagę. 


60 policjantów powstrzymało fantastyczny pochód. 


Berlin, 2 marea 

Przed kilku tygodniami zorganizą- 
wany został przez komunistów w Danii 
związek żebraków bezdomnych I włó- 
częgów, Członkowie związku podjęli de 
monstracyjny pochód z Judanji do Ko- 
penhagi, by przedstawić swe postulaty 
raadowi, 

Pod przewodnictwem porucznika hu 


Radom, 9 marca, 
W gzwariek o godz, 12 w południe 
zostało zaalarmowane starostwo z Ra- 
domia przez organa policyjne o katastro 
fie lotniczej aparatu „wojskowego, mię- 
i Mainta Chruścielów a wslą Bie- 
uk, y 
Władze starościńskie bezzwłocznie 
skomunikowały się z dowódca 72 p. p. 
w Radomiu, oraz postawiły do dyspo-| 
zycji wojsku samochód sejmiku, którym 
natychmiast na miejsce wypadku dali 
% kpt, Kubicki, lekarz pułkowy por. dr. 
ktmański, oraz kierownik urzędu śle: 
dczego, komisarz policji Magas. 
Przybyli na miejsce katastrofy, stwier 


łe do Horsens. Zostali oni przyjęci przez 
mapaa miasta, który wydał na ieh 
cześć bankiet. - 

Zaniepokojony rząd wysłał 60 poli- 
ciantów, by zatrzymać demenstrantów, 
a ojciec porucznika Kassa telegrafieznie 
zaklinał syną, by opuścił organizację, 
finatsowaną przez rząd sowiecki. De 
menstrańci zaniechali marszu, wysyła- 


zarów Kassa 400 demonstrantów dotar- jae do Kopenhagi delegację. 
YI TASE ZE NAD ZETA KAROWA 


deili, następująca sytuacie: 

Nieszęzęśliwemu wypadkowi uległ 
samolot 2 p. lot. z Krakowa, na którym 
lecieli dwaj oficerowie do Warszawy. a 
to prowadzacy aparat por.nil. Leopold 
Żurawski | porwobserwator Wacław 
Mosiewicz, A j 

Por. Żurawski poniósł Śmierć na 
miejscu. > ` 

ialo lego znajdowała się w odległas 
ści 22 kroków od zupełnie strzaskanega 
aparatu. Okoliczni włościanie z pod 
szczątków aparatu 
wyciągnęli na pół martwego poruczni: 
ka - obserwatora, 


ETES NS 


| Rofm. Ghachaj 


strzelił do siebie z rewol- 
weru, 


w gmachu M. S. Wojsk. 


Warszawa, 9 marca. 

W gmachu M,S. Wojsk w jose ne, 
49, w departamencie II kawalerii popet 
ni? wczoraj zamach  samobójczy rot- 
mistrz 7 pułku ułanów, 38-letni Mieczy 
sław Chachaj, zamieszkały przy ul. Pol- 
nej nr. 66. 

Rotm, Chachaj strzelił do siebie z re 
wolweru, trafiając w klatkę pięrsłową. 

Po nałożeniu opatrunku pogotowie 
ratunkowe przewiezło go do szpitala U- 
aadowikiece, gdzie lekarze dokonali na 
tychmiastowej operacji wyjęcia kuli, 

Śledztwo prowadzi 3 pluton żander» 
merji, 


Grzywna I aresz( 
za sprzędąż alkoholu 
w okresie wyborów, 


Warszawą, 9 marca, 

Jak wiadomo władze wydały Surowy 
zakaz sprzedawania alkoholu, w skresia 
wyborów, Zakaz ten jednakże nie wszys 
sey sobie widać wzięli do serca, rezultas 
tem czego jast, iż II ekspowytura kom. 
rządu ukarała grzywną w wysokości 200 
ył. praz miesiącem bezwzględnego aresz 
tu, kilku właścicieli zakładów gastronor 
micznych w Warszawie między imnemi 
wapówiateisioa restauracji i dancingu 
„Claridge", p. Dobrzyńskiego. 


jelen ufonął w oczach 
fzięgi. 


7 gt Bydgoszcz, 8 mare. 
Zamieszkały w Lipinach, pwjatu 
aygolińekiego! kolejarz Przybylski, wy- 
bral słę przedwczoraj x dwojgiem dzieci 
na dał w okolice tamtejszego jezior 
ra. pewnej chwili Przybylski wszedł 
na zamarzniętą taflę jeziora, próbując 
wytrzymałości lodu, J 

* Nagle lód się załamał i Przybyłaki w 
oczach przerażonych dzieci wpadł pod 
lód, Na krzyk dzieci pośpieszyli prze» 
chodnie, którym udało się po kilką minu 
tach wydohys g wody juž tylko zimne 
zwłoki kolejarze. Tragiegaje zmarły osie 
rocił żonę i 8-ro dzieci. 


Hiszpańscy celnicy 
strzelają do kobiet i dzięci 


Gibraltar, 9 marca. 
Z powody niesłychanię surowej kole 
troli celnej władz hiszpańskich, RA 
w dyją wczorajszym do tragiaziego 
zajścia na granicy Gibraltaru i Fliszpar 
nii, Tłum, złożony a kilku tysięcy ubcr 
gich kobiebt | dzieci, niosących nięwiel» 
kie ilośgi jarzyn, zastał zatrzymany na 
granicy przez celników i żandarmerię 
hiszpańską i wezwany do cofnięcia się, 
Ponieważ tłum nie usluchał, żandar= 
merja dała ognia. Dwie osoby został 
zabite, wielka ileść rannych. Tłum zo! 
nal się w panies da Gibraltaru, 


Straszna Katastrofa lotnicza 


Jeden z poruczników-pilotów poniósł 
śmierć na miejscu, drugi--ciężko ranny 


(ioździe, gdzie pierwszej pomocy udzie: 
lił nieszczęśliwemu miejscowy telczer. 

Na miejsce wypadku przybył też nie 
bawem lekarz pułkowy z Jedlińska, któ 
ry stwierdził, że por Mosiewliez uległ 
silnemu wstrzągowi mózgų, oraz Że pra- 
wdopodobnie ma złamane żebra, Pory- 
cznikowi nie grozi jednak utrata życia. 

Katastrofa miała miejsce o godz. 11 
przedpoludniem, Prawdopodobnie przy 
|czyną katastrofy była mgła, Na gruszy 
odległej od strzaskanego aparatu o 46 
jkroków znać slady pierwszego uderza 
nia aparatu, Aparat przypuszczalnie ko 
ziołkował następnych kilkadziesiąt kro” 


którego następnie przewieźli da_wsil kówa d 


„RE 


sw. g 


Ponure obrazki | "7 


Tragikomiczna walka 


z „burżujami*, których| 


de facto niema. 
Dzieci-to dojrzewające | 
nieszczęście Sowdepji. | 

Niezwykle sensacyjnie brzmią rela- 
cje z podróży po Rosji sowieckiej zna- 
nego polityka niemieckiego, b. ministra| 
$praw wewnętrznych Rzeszy, d-ra Kosi 
cha; 

Stwierdza on na łamach „Vossische| 
Ztg.“, że państwu sowieckiemu, które 
wytępiło całkowicie wszelkie ślady po 
burżuazji w pojęciu europejskiem, po- 
trzebna jest walką z burżuazją, „Bur-| 
żuj* jest wciąż dla bolszewików tym: 
złym wrogiem, który choć faktycznie, | 


htej na 


PPT TC a, 


EXPRESS: 


k letni dla Pana Prezydenta Rzeczypospo- 
Śląsku Cieszyńskim. 


teoretycznie i logicznie nie istnieje wi 2 + >»ńcem grudnia ub. roku spalił się drewwany pałacyk myśliwski w miejsco. 
wości Wisła na Śląsku Cieszyńskim. Pałacyk, który widać na naszej rycinie, 
da chłopu, który usiłuje wznieść się po-| należał do b. arcyks. Fryderyka, Obecnie przystępuje województwo Śląskie 
do budowy w tem miejscu murowanego, stylowego pałacyku myśliwskiego, 
kosztem pół miljona złotych, dla Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. 


Rosji, jest jednak zwalczany z furią. Bia 


nad swój stan zakładając sklepik. 

Córka jego, jako córka „burżuja* 
chaćby nailepiej zdała egzamin, nie uzy- 
ska posady nauczycielki. Chłop, bez- 
dzietny który w swem gospodarstwie 
zatrudnia chociaż jednego pracownika 
traci prawo wyborcze. Gospodyni, któ- 
ra zdobyła się ua luksus posiadania słu- 
żącej, również traci prawo wyborcze, 
chyba, że zajmuje stanowisko rządowe 
i posiada zczwolenie na zatrudnienie 
służby. 

„_ Najgorzej wiedzie się tym, którzy 
mieli nieszczęście zrodzić się w uprzy- 
wilejowanej ongiś warstwie społecznej. 
Syn czy córka byłego oficera armji ce- 
<arskiei ma zamknięty dostęp d: urzę- 
ów i studjów. Nienawiść do potomków 
varstw uprzywilejowanych  tłumaczo: 
sią jest tem, ze tylko drobna garść obec- 
nych dygnitarzy sowieckich nie odczuła 
na swych plecach nahajki kozackiej na 
zesłaniu. Iługo jeszcze potrwa, nim w 
Rosii zniknie duch nienawiści i żądza 
niszczycielska, Zdaje się, że rząd so- 
wiecki, licząc się z usposobieniem ludu, 
«szcze na długie lata nie zaniecha tej 
netody rządzenia. 

Pewne zjawiska uchodzą w Rosji za 
typowo burżuazyjne. Nikt nie odważy 
się na jazdę konną, jako rozrywkę spor- 
towa, bo to przypomina życie zlemian, 
nikt też nle może pokazać się z niepopu 
tarna szpicrutą w ręku. 

Szerokie warstwy ludności miejskiej 

żyją w nędzy. Dla robotników, których 
obliczają w Rosii na 5 miljonów, potwo- 
rzono kluby w okazałych gmachach, W 
klubach tych robotnik przesiaduje dłu- 
gie godziny. Do domu mu nie śpieszno, 
bo przy nieznanym w krajach europej- 
skich głodzie: mieszkaniowym właści- 
wie'nie mieszka, tylko gnije w norze. 
Ruchu budowlanego Rosja sowiecka nie 
zna. niemal zupełnie. 
"Szczególnie smutne zjawisko w So- 
wiatach — to dzieci bezdomni. Jest ich 
wszędzie pełno. Gdy przechodzień od- 
mawia im daniny, rzucają się na niego, 
klną, kopią, a często biją. 

Przy powolnym biegu pociągów w 
Rósji usadawiają się pod wagonami i 
tak jeżdżą, wyłażąc tylko na stacjach, 
aby wyżebrać kawałek chleba. 

Władze bezpieczeństwa nie mogą 
dać sobie rady z temi biednemi, na dno 
nędzy przez bolszewików sprowadzo- 
nemi dziećmi, pozbawionemi rodziców i 
domowego ogniska, Te dzieci bezdomne 
“tana się z czasem wielkiem niebezpie- 

zeństwem dla kraju. 

Na stacji kolejowej na Kaukazie dr. 
Koch ofiarował jednemu z tych niesz- 
częśliwych chłopców ciepłą kiełbaskę. 
Obdarzony pomknął natychmiast do 

wych towarzyszy i podzielił się z nimi 
awałkiem strawy. „Był to — dodaje 
utor — jedyny objaw komunizmu, jaki 
dostrzegłem w Rosji“. 


Niemiec na czele spis- 
kowców 


knuł zamach na prezydenta 
Meksyku. 

W związku z wykryciem niedawno 
spisku na życie prezydenta Meksyku 
IGąliesz i gen. Obregona aresztowano 
jednego z przewódców spisku, 'nżynii 
iemieckiego Maksa Hollunga. 


Co mówi Lya de Putti 


o sobie, o swej młodości i karjerze filmowej? 
„Film jest moim światem”. 


Lya de Putti, którą zaborcza potęga 
amerykańskiego filmu porwała za occ- 
an, opowiada o swej karierze co uastę- 
puje: 

„Urodziłam się w Budapeszcie, a z 
romantycznych pogłosek co do mego 
pochodzenia jest to tylko prawdą, że po 
kądzieli wywodzę się ze starego au- 
strjackiego rodu hrabiów Hoys. 


Oicem moim był rotmistrz de Put- 
ti, z czego wynika, iż moje nazwisko jest 
tylko figlarnym pseudonimem, polega 
na omyłce. Tą figlarnością zostałam już 
dziedzicznie obciążoną. 


Jak wszystkie inne dzieci, chodzi- 
łam i ja do szkoły. Nie dlatego, że chcia- 
łam, ale dlatego, że musiałam, Głównem 
mojem zajęciem w szkole było studjo- 
wanie min moich profesorów, które na- 
stępnie wiernie odtwarzałam. W ten 
sposób robiłam znaczne postępy, wpra- 
wdzie nie w nauce, lecz zato w sztuże 
aktorskiej. 


Zawodu nie obrałam sobie żadnego, 
gdyż w tradycjach mego domu ojcow= 
skiego było, że jedynym odpowiednim 
zawodem dla kobiety: jest małżeństwo. 
Przyszłam jednak do przekonania, ze to 
bardzo: niebezpieczny zawód i bardzo 
zbliżony do loterii. Muszę tu dodać, że 
nie miałam nigdy szczęścia w grze! Mo- 
ie pierwsze małżeństwo rozpoczęłam 
tak, jak mój pierwszy film, bez naj- 
mniejszego pojęcia o tem, co mnie cze- 
ka, natomiast pełna najromantyczniej- 
szych myśli, dla których wówczas oka- 
zywano tak mało zrozumienia, jak i dzi- 
sia} — Twierdzą jednak powszechnie, 
iż były to piękne i dobre czasy. 

Pomimo to trzeba. było tak samo 
walczyć, a droga do filmu i sławy by- 
ła niemniej ciernista. I kiedy dzisiaj pa- 
trzę wstecz na przebyty etap, tnuszę 
wyznać, że mam pewne wątpliwości, 
czy znalazłabym jeszcze tyle energji i 
wytrwałości, ażeby go przebyć po vaz 
drugi, 

Ludzie mają zawsze fałszywe wyo- 
brażenie © karjerze wielkiej artystki. 
Że można się stać sławną przez noc, jest 
pomysłem nawskroś romantycznym i 
nadaje się tylko do powieści, Ile prze- 
szkód_na każdym kroku, ile przykroś- 
ci hamujących wszystkie porywy!.. Na- 
zwę to prawdziwem szczęściem, ze z0- 
stalam odkryta przez Joe Maya i w do- 
datku w filmie „Indyjski grobowiec", 

Była to rola dla mnie bardzo odpo- 
wiednia i zadowoliłam w zupełności re- 
żysera, a temsamem doszłam do zna- 
czenia. Ale znaczenie to jeszcze nie po- 


wodzenie. Trwałe powodzenie wogóle 
nie istnieje. Trzeba je wciąż na nowo 
wywałczać r zdobywać, gdyż jedna 


słabsza kreacja wystarczy, ażeby wszy- 


stkie poprzednie sukcesy zostały zapo- 


mniane. 

Teraz gram już od kilku lat | z egzo- 
tycznej Lyi de Putti, stałam się w xie- 
mieckim filmie zwyczajną Putti, a w 
tym skrócie mego nazwiska jest pewien 
posmak popularności, który mnie nie- 
zmiernie cieszy. Byłabym rada, gdyby 
mnie nazywano poprostu „nasza Putti“ 
pomimo, że się na jakiś czas sprzenie- 
wierzyłam Europie. Ale cóż robić, mam 
już taką naturę, że muszę mieć wciąż 
nowy cel przed oczyma i zdążąć do nic- 
go wszystkiemi siłami. 

Jednakże nie zapominam, że wszys- 
tko co umiem i czem dzistaj jestem. za- 
wdzięczam tylko niemieckiemu filmo- 
wi, i t s 

Uważam, że filmy niemieckie są naj- 
bogatsze w pomysłach i w wyposaże” 
niu scenarjuszy, Jakiemi będą w, przy- 
szłości trudno dziś przewidzieć, Przy- 
puszczam jednak, że filmy o przebogatej 
wystawie, tylko te oparte na skonceń- 
trowanej grze aktorskiej zawładhą sma- 
kiem publiczności. 


Mój stosunek do filmu? Film jest 


„moim światem! "Nie mozę sobie 'wyo- 


brazić innego życia, jak tego barwnego, 
pelnego nerwowych przeżyć, wielkich 
rozczarowań i wielkich sukcesów, jakie 
mi daje obecnie kariera filmowa, 


Wybitni przedstawi- 
ciele Lsty NM 1. 


GEN. ANDRZEJ GALICA 
przeszedł na Podhalu 


——— 


"PROF, ADAM KRZYŻANOWSKI 
został posłem m. Krakowa. 
04000000006000000600000600000604 


Najmniejsza kobieta. 


Pewna gosposia z Poutevadra przyby 
ła niedawno do Madrytu, gdzie zaanga» 
żowano ją w jednym z kabaretów. Wy« 
stępuje ona stale w numerze „Dziwy tee 
go świata”. 

Owa gosposia ma większe, niż kto- 
kolwiek inny, prawo do występowania 
w tym charakterze, bo chociaż ma już z 
górą’ czterdzieści lat, wzrost jej wynosi 
zalędwie 45.centymetrów, sięga więc 
przeciętnemu człowiekowi po kolana. 

Jest to niewątpliwie najmniejszy ka- 
rzeł w całym świecie. 

STSD OELLE OIR 


Nowa sztuka... 0. Wilde'a. 


Napisana została przez medjum, będące w transie. 


Koła spirytystów angielskich od da- 
wna już usiłują nawiązać kontakt ze 
słynnym pisarzem Oskarem Wilde. Au- 
tor świetnych sztuk teatralnych i cen- 
nych krytyk jakoby objawił się kilku o= 
sobom obdarzonym medjalnemi właści- 
wościami i za ich pośrednictwem prze- 
słał ludzkości kilka nowych utworów 
napisanych już na „tamtym świecie”. 

Obecnie niejaka pani Kingston, któ- 
ra cieszy się opinią znakomitego mce- 
djum przedstawiła komitetowi indyj- 
skich pisarzy i historyków literatury rę 
Kopis sztuki, którą w pewnych odste- 
pach czasu podyktować iej miał Oskar 
Wilde. Szereg świadków twierdzi, że 
proces przepisywania sztuki miał m'ej- 
sce podczas transu medjum, które (rzy- 
mało ołówek w ręku. Niewidzialna dłoń 
posuwała go z nieopisaną szybkością po 
papierze. 

W przeciągu jednej godziny medjam 
pisało piętnaście scen. Żaden stenograf 
nie mógł mu nadążyć. 

Ani razu nie zaszła konieczność př- 
prawiania zdania lub słowa. Dwaj an- 
gielscy krytycy teatralni po przeczyta- 
nilu rękopisu stwierdzili, że poznają styl 
Oskara Wilde'a. Krytyk N. Morrison o- 


świadczył, że jeśli przedłożona mu sztu- 
ka nie jest dziełem Wilde'a, to w każ- 
dym razie jest dziełem utalentowanczo 
poety, który przyswoił sobie mamerę 
Wilde'a i po mistrzowsku nią operuje. 

Owa astralna sztuka będzie odeg:a- 
na w szczupłem gronie zaproszonych 
gości, 

W związku z powyższym wypad- 
kiem „Neues Wiener Journal" cytuje 
szere dzieł, napisanych jakoby orzez 
duchy i przechowywanych w archi- 
wach spirytystycznych kółek. Są tam 
pisma pośmiertne Sokratesa, Platona i 
Goethego. Niektóre z nich pisane były 
przez nieinteligentne medja, w stanie 
transu. Szwajcarski spirytysta Sulzer 
twierdzi, iż wydana przezeń książka 
podyktowana mu była przez ducha La- 
vatera, 

Sceptycy twierdzą, że duchy znako- 
mitych pisarzy wolne są od grafomańji, 
że zatem rzekome ich utwory są sfa- 
brykowane przez ludzi żywych, we- 
dług recepty francuskiego dowcipnisia 
Reboux, autora kapitalnych imitacyj li- 
terackich (A la maniere de...) — to jed- 
nak. spirytyści uważają ie. za „znaki 
niebieskie" i radują się niemi jak dzi 


TE LIGA ASAE AN EOG E L A 


„EXPRESS™ 


Ste. 8 


Nauczyciel zniewolić: uczenicę. 


[4-letnia dziewczynka, w. obawie przed wyrzuceniem ze szkoły—: 


ra A 


milczała jak grób. 


“Lekarz wykrył ponurą zbrodnię. 


Lódź, 9 map 
W swoim czasie donosiliśmy 9 
ciągnizciu do odpowiedzialności : ka 
natu yciela szkoły / powszechnej w Te- 
raaszawiy, (Tadeusza  Sobotkowskiezo, 
który uwiódł iedną że swych uczenie. 
Sabotkowski od szeregu lat, pracował 
w szkolitictwie bowszechnem ie 
się doskonałą opinią w sferach nati 
sielskich 

Ostatnio udzisiat oni W lednei z Wyż 
szych klas żeńskich szkoły. 

, Uczęnice nieicdnokrotmie spostrzşga- 
ły, że *ch wychowawca wyróżriią z po- 
śtód: nich wszystkich aś-letnią, Mamy się 
D. która wprawdzie nie odznaczała się 


SĄ 


zbytnią pilnością. ani też zdolnościami, | 


Jednakże była naijprzystojniejsza. 
Młode dziewczęta twierdziły, że Ma- 


rysia zawsze otrzymuje nailepsze stop || 


nie, chociaż nigdy na nie nie zasłużyła. | 


Przed kilku miesiącami dziewczynka | j strasznych przejść, 


KPE zerwała stosiinki z. koleżanka | 
. Przestała nawet z niemi” rozmawiać 
= szkole. 


Zazwyczaj: wwesofa il (upizefpia dla|. 


wszystkich, Staje się panira i zamknięta | 
w sobie, 

Daremnie todzice: pytali ja; co z nią, 
stało. 

Marysia nie chciała: mie napić: 


goś dnia gd ‘po lekcjach wracała samot 
nie do domu, zaczepił ia na ulicy. 

— Chodź do mnie, Marysiu — prosil 
ią, 


Sobotkowski -` był przekonany, 
wszystko mu njdzie bezkarnie. 
Niemal codziennie zmuszał dziew- 
A czyitkę, by: mu składała wizyty. Mary- 
GOR spytała go. < | sia ulegała mustałkowicie. 
— Odtobisz, lekcie ut mnie: * | Zwyrodniały nanczyciel stale ją 
Tym: razem £ ówić. przekonywa e musi być mu posłuszna 
Gdy znaleźli się sami w-iego miesz- | gdyż w przeciwnym razie samą się u- 
kanku, zmienił „zupełnie taktykę, nieszczęśliwi, 
ARE być moją = zawołał =| -Gdy Marysia opowiedziała tq wszy- 
Ę s stko, lekarzowi, ten. zwrócił się do 
y.| władz: a 
Wdrożono dochodzenie, Które ustali- 
ło, że wszystkie, fakty, podane przez 
dziewczynkę odpowiadały prawdzie, 
Sprawę skierowano do prokuratorji: 
Sobotkowski wypierał się wszy- 
stkiego. 
Wczoraj znalazł się przed piotrkow 


Sobotkowski był panem sytuacji. 


Gdy po kilku godzinach opuszczała 
progi jego pokoiku, oświadczyła mu: 

— Powiem: o wszystkiem rodzicom.. 

— Nie wolno cio tem mówić! Wy- 
|rzucą cię ze szkoły i będziesz zupełnie 
skomprómiłowana. skim sądem okręgowym. 

Marysia przeraziła się tych „gróżb. Zwyrodniały nauczyciel został ska» 
| Nie zdradziła się przed: REZ ze swych| zany na 4 lata ciężkiego więzienia i na- 
tychmiast osadzony w wiezieniu. 

GRKTRA 


. ra G LA a 4 -° 
Nie chciała zostać żoną złodzieja 

3 i dlatego povełniła zamach samobójczy. 
Łódź, 9 marca. „Pracując w fabryce dowiadywała się, 


EA ERO tO 


że 


— Bil' powiada, 
krew... 

— Więc trzaśnij go w nos; bo nam 
zabrakło atramentu... 


ma błękitną 


Krew na torze. 
Dwuch mężczyzn przeje- 


chanych. 


Łódź, 9 marca. 

Wczoraj rano na torze kolejowym 
między Moszczenicą a Babami zauwa- 
żono zmasakrowane ciała dwitch męż- 
czyzn, 

O strasznym odkryciu niezwłocznie 
doniesiono policji, która ustaliła, że byli 
5 dwaj A AUE wsi Wola Polska 
40-letni Walenty Kopiec i 36-letni Stani 
sław Werendarz, Wieśniacy prawdopo- 
dobnie padli ofiarą wypadku kolejowe- 
lo. Przechodząc w nocy przez tor dosta- 
i się pod koła pociągu, 


KU tragedję przeżyła 19-letnia 


— Czego, wy chcecie ode. mnie7| wali Magdówna, 


Wszyscy mnie męczą. —żaliła 


ziewczytia od szeregu” miesięcy by- 


Rodzice przypusźczalł, iż jest, chora.| ła zaręczona z niejakim Mikołajem Sa- 
Pewnego dnia wezwali do! niej: lekarza. turnowskim, Ww, najbliższym „gzasie miał 
Dziewczyna nie utrzymała przed nim] się już odbyć ich ślub. 
swej straszliwej tajemnicy: Opowie- Młodzieniec był bez posady, co włas 
działa mtj o”wszystkiem szczegółowo. | nie stanęło na przeszkodzie. ich związ- 
Sobotkowski. stale ją zapraszał do|kowi. * 
siebie; "Mówił, że jej pomoże w nauce.| -'Energiczna dziewczyna nie traciła je 
Nie chętała jednak słyszeć.o tem, gdyż| dnak nadziei, że wystara się dla niego o 
instynktównie obawiała go się; Które-| jakieś zajęcie.” 
 REZZTEWOEOWOZSPZYCZYCEA 


Pomylił się 6 piętro, 
co pociągnęło za sobą zupełnie nieoczekiwane 


ę komplikacie. 


Nim nadbiegła policja p. Trzonkow: 
ski zdążył rozbić lampę, potłuc talerze, 
przesunąć stół i komodę i „zabrał się do 
przestawiania kredensu. 

Dopieró ó godzinie Ś-ej rano, wyspa- 
wszy się w komisarjacie zrozumiał swą 
pomy! kę: 
ie sprawą o zakłócenie 


z Wanni: anA 

Wznosząc-: toasty imieninowe ku 
czci przyjaciela swego Wiktora, nie przy 
puszczał p, Jan Trzonkowski, że spędzi | 
resztę. nocy nie w kiku, lecz ną twordej 
pryczy, j 

O godzinie 5-ej nad tanemi p, Jam po- 
żegnał solenizanta i udał się ką waę 
domu:przy ul. Wspólnej 62. 

Ponieważ był średnio podpity, A 1 
lił się tylko o jedno piętro i'zakołatał do! 
mieszkania sąsiadów, p.p. Małeckich:: 

Drzwi otworzył mu sam gospodarz |. 
p. Szczepan Małecki, na którego widok 
p». Trzonkowski zdziwił się niepomier- 
nie. 

— Aaa co to? — zawołał, — a pan 
co tir rabisz w:jednej: tylko, koszuli? ` 

— Jak ca — rozgniewał się pan Ma 
lechi = to" ja powinienem się sópiłać 
a cel pańskiej wizyty: . 

Pana Trzunkowskiego aż zaparłovna 
iaka odpowiedź, Ziega p. Szczepana za 
czuprynę poturbował go i wypchnął, 

Następnie wpadł jak burza do miesz. 

kania i jął wykrzykiwać: 
Co się tu dzieje! Kto przestawił 
kredens, kto, odsunął komodę od okna? 
Dlaczego stół nie stoi pośrodku pokoju? 
Ço to za lampa? 

Pani Marja Małecka wtuliła głowę 
pod poduszkę, cc ją jednak nie uchroniło 
przed, złym humorem gościa, 
TRPIA EWY ZO W ESEGSZE RPA 


spoku- 
iu $ 


Łódź, 9 marza. 

Podr ali się przed dwoma laty. 

n był skromnym  fryzierczykiem 
i nie zarabiał wystarczająco na utrzy- 
manie, 

Pati, Regina Z, pochodziła z zamoż 
niejszej rodziny i czyniła, mu stale wy 
rzutv, że nie może jej zapewnić wzglę 
dnego dobrobytu. Jakub daremnie sta- 
rał się o lepszą posadę. Pracował w 
|podrzędqym zakładzie na przedmieściu 
ji nie mógł liczyć na lepiej płatne sta- 
| nowisko, 

Pewnego dnia oświadczył 
swei żonie: 

— Jadę do Paryża. Mówiono mi, 
że tam można się bardzo dobrze urzą- 
dzić. 

— A więc jedź. Mam dziwne prze: 
czucie, że ci się poszc: 

*W kilka tygodni późnie 
jechał zagranicę. 

Przez dłuższy czas Regina nie otrzy 
mywała ód niego żadnych wiadomo- 
ši Była już pewna, że coś się z him 
Pewiiego dnia / odwiedził ją ja- 
wiy, który: powrócH z Paryża. 


R $ e więc 
Laboratórium- lekarskie 


D-ra med. S. RWE 


Badania histopatologiczne nowotworów. wysktobiń 
ete., analizy moczu, krwi. plwocin i t p. 


przeniesione zostało na 


ul. Wschodnią Nr. 76, 


(róg Narutowicza) 


Te.efon 53-30. 
DODOEDODOOCOOOOOCCOOOOCOOCODOOCO 


Jakub Wy- 


* 


| 


| 


— Twój Jakub iest obecnie iedna z pensję miesięczna, 


czy gdzieś nie poszukują robotników, 
Oneśdaj oświadczono jej, że w pewnym 
zakładzie fabrycznym pragną zmienić 
portjera. . Nie posiadając się z radości, 


Ostrożnie z broni ią. 


Łódź, 9 marca, 
Suchy. trzask wystrzału rewolwero- 


postanowiła natychmiast skomunikować 
się z narzeczonym. 

Nie mogła go jednak nigdzie odszu- 
kaé, 

Dopiero wieczorem dowiedziała się 
od jego znajomych, że został areszłowa- 
ny za kradzież, 

Okazało się, że Saturnowski już od 
dłuższego «czasu zeszedł na manowce. 

tajemnicy przed narzeczoną spo- 


| tykat się z złodziejaszkami, którzy kształ 


cili go na doliniarza, J 

Rozpacz Magdówny nie miała 
nic, 

A więc on jest złodziejem! Tak go ko 
chałam, wierzyłam mu.. 

Przez cały dzień włóczyła się po uli 
cach zastanawiając się nad swą sytuacją 
Nie mogła znaleźć żadnego rozwiązania 
Nie mogę żyć bez niego, a jednak 
nie zostanę żoną złodzieja, Pozostaje 
więc jedyne wyjście — samobójstwo. 

Kupiła jodyny. 

nocy, znaleziono ją nieprzytomną 
na ulicy, Udzielono jej pie lekara 
skiej, ; 


gra: 


najpopularniejszych osób w Paryżu — 


oświadczył jej — pracuje w najwy- 
tworniejszym zakładzie iryzjerskim, 
Jest ulubieńcem 


kobiet i oczywiście 
świetnie zarabia, ' 

— À dlaczego nie pisze do mnie? 

— Pewno, już zapomniał o tobie. 
słyszałem, że ma w domu cały harem. 

— A więc ten totr mnie zdradza! 
Młoda niewiasta zdecydowała się wy- 
ruszyć do stolicy nadsekwańskiej, 

Formalności paszportowe załatwiła 
bardzo szybko. 

Paryżu odszukała męża z wielką 
łatwością. 

Jakub znany pod przezwiskiem „kró 
la damskich główek”, był rzeczywiście 
osobą bardzo popularną. 

Przywiłanie było bardzo chłodne. 

— Wiem już o wszystkiem — rzekła 
małżonka, nie panując nad sobą. 

— Noi cóż z tego — odparł — ko- 
cham się w paryżankach i jestem obe 
nie zdecydowanym wrogiem małże 
stwa. Doskonale zarabiam i gdyby 
chciała mógłbym ci wyznaczyć stałą 


wego zaalarmował robotników zakładów 
fab, cznych Allarta, 
ak się okazało dyżurny strażak A- 

dolf Grenning (Kątna 52) czyszcząc  re- 
wolwer spowodował wystrzał i dość cięż 
ko zranił się w lewą pierś. 

Wezwane pogotowie po udziełeniu 
pierwszej pomocy przewiozlo go do szp 
tala przy ulicy I Północnej. 


Z notatnika reportera 


Jacek Rozalja, bez stałego A 
zamieszkania, Józelowi Wernik 
przy ul, Młynarskiej nr. 27 Skra 
kania różnych rzeczy wartc 
Sprawczynię kradzieży areszło 

Grendkiewiczówi Stenisławaw: 
przy ul, Gdańskiej nr. 123, ża pom 
drobionega klucza skradziono y mie 
kania różnych” zeczy wartości 1570 zł, 

Barankiewicz, zam. przy ul. Trelan= 
berga nr. 21, przywłaszczył = mobie 365 
zł. za sprzedane obr: stanowiące wła 
sność Zawierki . dózela, zant przy al. 
Kwiatkowskiego nr. 19, 


Serce „króla damskich główek“ 
[pozostało hen, w rozhawionym, szalejącym Paryżu. 


Pani Regina przegrała wojnę z przyjaciółkami męża. 


— Nie! Musisz zęrwać zo wszystkie 
mi znajomemi i ze mną zamieszkać! 
— Zgodzitbym się i na to, gdybyś 
chciała występować w kabarecie. 
— Czżyś ty oszalał? 

— Nie. Mnie się obecnie podobaja 
wyłącznie artystki, 

Regina zrobiła mu piekielną scenę. 

Powaśnione strony nie doszły do po 
rozumienia, 

Jakub wypędził żonę na ulicę: 

Wieczorem czątowała przed dormem 
w którym mieszkał. 

Gdy zauważyła, że wsiadł du samo- 
chodu z jakąś niewiastą, rzuciła się na 
nią z pięściami. Awanturę zlikwidowała 
policia. Następnego dnia walczyła znów 
z dwiema kochankami męża. Podobn. 
sceny powtarzały się codziennie. Regi- 
na straciła-w końcu. wiarę: w zwycię- 
stwo. 

— Ten człowiek ma tyle kochanek 
że nie mogę sobie dać z niemi rady — 
Żaliła sie przed wszvstkimi. 

Przed kilku dniami wróciła do Łodz 
ztpełnie zrezygnowana, „Król damskic! 
główek* pozostał w Paryżu. 

Wdrożono kroki rozwodowe. 


EXPRESS" 


— Radzę panu, by pan tak młodo 
syna tie żenił. Niech najpierw nabierze 
troche rozumu... 

— Tak, ale wtedy on się nie ożeni... 
EU? M Z RA S 


Madame jedzie na Riviere. 
Monsieur jedzie dó baru, 
Madame bierze kąpiel. 
Monsieur bierze Coctails, 


Pewnego dnia Madame zatęskniła do 
Monsieur. 1 ; 

Pewnego dnia Monsieur zatęsknił do 
Madame. 4 

Madame wyjechała do Paryża. 
Monsieur wyjechał do Nicei, 
— Mój mąż? 
— Przesiadywał tu co wieczór, Ma- 
dame. 

— W tym fotelu? 

— W tym fotelu, Madame, 

— Co on pił? 

— _ Coctails, Madame. 

I Madame, wierna swemu małżonko 
wi, usiadła na jego miejscu, skonsumo- 
wała jego Coctails i zawarła znajomość 
* jego sąsiadem. 

Był to przystojny blondyn z białemi 
rękoma, zgrabnemi manierami i dyskret 
ną, miękką, białą limuzyną, 


— Moja żona? 

— Kapala się tu codzieńnie, Monsie- 
ur, 

— W tych łazienkach? 4 

— W tych łazienkach, Monsieur, 

— W której kabinie? 

— W kabinie numer 10, Monsieur. 

I Monsieur, wierny swej małżonce, 
rająć ei kabinę i zawarł znajomość z jej 
Jąsiadką, 

Była to ptzystojna blondynka o wio- 
iennych oczętach i białych, zgrabnych 
nóżkach, I miała jeszcze dyskretne, bia. 
le, miękkie mieszkanko. 


Nieprawdą jest jakoby wierność mał 
żeńska wymarła na świecie. 

Madame czyniła wszystko z tęsknos 
ty do Monsieur, 

Monsieur czynił wszystko z tęskno= 
ty do Madame, 
Są jeszcze wierni małżonkowie i wier 


ne żony. 
(tłum, Ku-Ku, 


Listy monarchów 


Skandal dyplomatyczny w Berlinie. 


Podsekretarz stanu w min. spraw za-| Hilde Hildebrand, popełniła 


O kim świat mówi: 


Samobójstwo artystki niemieckiej. Zna- 
nana berlińska artystka dramatyczna 
zamach 


granicznych Gregwy oskarżony został | samobójczy. Powód rozpaczliwego kro 


o spekulacje giełdowe na franku. 
ERZE. GEY RPY EOT DOŻY 


"dzałnemi 


Łódź, 9 marca. 
P. Minister przemysłu i handlu inż. 
Kwiatkowski przed kilku tygodniami na 
konferencji prasowej referując stan gos 
podarczy kraju wspomniał o niezwykłej 
rozpiętości cen artykułów  żywnościo- 
wych, Rząd chcąc mieć dokładny obras 
sytuacji pod tym względem wydelego- 
wał do różnych miast swych  urzędni- 
ków, którzy, dokonywując zakupów na- 
Kkreślali jednocześnie krzywą wahania 
si ęcen. Rezultat tej nieoficjalnej ankiety 
był nadspodziewany. Okazało się bọ- 
wiem, że w dwuch dzielnicach jednego i 
tego samego miasta różnica ceny jedne- 
go i tego samego towaru sięgała 100 i 
200 procent. Jest to zjawisko niezwykle 
charakterystyczne, które nabiera jeszcze 
większej siły wyrazu, jeśli wspomnieć za 
jawną przygodę wicepremjera Bartla, 
który podczas swego pobytu w Wilnie 
kupował kilogram chleba w bufecie ko- 
lejowym płacąc zań 60 groszy... po inter 
wencji posterunkowego. 
Min. Kwiatkowski referat swój ilu- 
strował dziennikarzom cyframi, I tak 
np: herbata w Poznaniu od 11 do 20 zło- 
tych — w Warszawie 28 zł, — w Dro- 
hobyczu 30 zł, kawa w Gdyni — 8, — w 
Warszawie 12,50 — w Drohobyczu 16 zł. 
Śledzie w Bydgoszczy 16 groszy — w 
ielcach 35 gr. w Drohobyczu 50 
(trzy razy drożej niż w Bydgoszczy!) 
nister Kwiatkowski omawiając rezultaty 
ten ankiety wskazał jednocześnie na to, 
że różnica cen na niektórych z tych ar: 
tykułów nie stoi w żadnym stosunku do 
kosztów przewozu, Czem wobec tego 
zjawisko to tłomaczyć? Odpowiedź pro- 
sta, Ot, zwykła poprostu spekulacja, 
która dzięki PA RDA rzeobra 
ża się w lichwę, Rząd zapowiedział wy- 
danie w tej sprawie szeregu zarządzeń. 
EIO CNEA 


zginęły wraz z teką i mnóstwem dokumentów. 


Z Warszawy donoszą: . 

Zatarg popularnego kartografa p. J. 
M. Bazewicza ze znakomitym mówcą 
okolicznościowym p. Ignacym Baliń- 
skim nie jest bynajmniej zlikwidowany. 

Kartograt skazany na 3 miesiące aro 
szłu, skierował sprawę do sądu apela- 
cyjnego i przy sposobności wydał nowy 
manifest, zaczynający się. od słów: 

— Oświadczam całemu Narodowi... 

Po szczegółowym opisie procesu 
prof. Bazewicz porusza kwestje głodu 
mieszkaniowego, pożyczek miejskich i 
wreszcie w kilku skromnych zdaniach 
wspomina o swej pracy na forum poli- 
tyki międzynarodowej. 

„Pisałem w okresie lut 10. poglądy, 
rady, wskazania, 
młania narodu, z dużym i korzystnym 
rezultatem dla całego Państwa Polskłe- 


memorjały, uświada-| Ba: 


wałem nikogo. Praca tanie dała mnie 
nic, przeciwnie naraziła na miljony zfo- 
tych strat a dzisiaj nazwisko moje rzu- 
cono na świat cały jako nazwisko prze 


"yn 

obec powyższego, pióro to 10-let- 
nie jakiem pisałem te wskazania, uświa 
damiania, memoriały etc, złamałem!” 

Lecz troska o los Ojczyzny spędziła 
sen z powiek wielkiego męża stanu, bo 
oto co pisze: 

Obecnie wziąłem do reki pióro tamto 
30-letnie i cyrkiel, jakimi kreśliłem ma- 
py i atlasy w okresie lat 30, Hart ducha 
mojego dotąd jest niepokonany. 

Zakończenie manifestu jest rewela- 
cyjiie. Dowiadujemy się, że do prof, 
Bazewicza pisywali listy cesarze, kró- 
lowie i prezydenci, 

Teka moja, zawierająch korespon= 


go i za tę mio żądałem nic, me szantażąe dencję zagrańiczną z mowarchami, Dzę* 


x 


fi Pe 


ku jest natury miłosnej, 


W różnych miasfach—różne ceny 


Nieuzasadnioną drożyznę powoduje nieuczciwa 
spekulacja, 
z którą walczyć należy wszełkiemi rozporzą- 


środkami. 


W jakim pójdą one kierunku, narazie nie 
wiemy. Jedno jest natomiast pewne, Sku 
tecznie z drożyzną, zwłaszcza z drożyz- 
ną nieuzasadnioną, powodowaną jedynie 
chęcią nadmiernego zysku, walczyć bę- 
dzie można tylko wówczas, jeżeli pub- 
liczność w swoim własnym interesie, jak 
to Je w jednem ze swoich przemówień 
podkreślił wiceprerajer Bartel, będzie 
przeciwsławiała się zakusom lichwiarzy 
i w każdym poszczególnym wypadku żą 
dała interwencji A władzy, Tam 
bowiem, gdzie w grę wchodzi nieuczci+ 
wość — a tak nazwać trzeba nieuzasad- 
nione podbijanie cen — stosować trzeba 
represje. Innego wyjścia niema. 

W ostatnich dniach związek spół- 
dzielni spożywców rozpisał do wszyst- 
kich swych oddziałów w różnych ośrod- 
kach kraju ankietę z prośbą © podanie 
cen sprzedażnych w spółdzielniach dla 
18 najważniejszych artykułów spożyw: 
czych, jak chleb, cukier, mąka, herbata, 
wawa, śledzie, zapałki, ryż, groch itd, 
Ceny miały być podane z jednego dnia a 
muanowicie dnia 25 stycznia rb. Ankieta 
ta tai znowu że podczas gdy w 
handlu prywatnym różnice cen w róż- 
nych częściach kraju dochodzą do 200 
i 300 procent, różnice w spółdzielniach 
nie dochodzą nawet do 100 procent, 
Naprzykład herbata gat. „Orange 
ccoe" kosztowała dnia 25 stycznia w 
spółdzielniach w Warszawie 19 zł. w 
Sosnowcu i Łodzi 20 zł, w Częstochowie 
22 zł. w Krakowie 24 zł, we Lwowie 
25 zł, i w Borysławiu 26 zł, Widać z tego 
że ceny regularnie wzrastają w miarę od 
ległości od Gdańska, a więc zależnie od 
kosztów transportu, Jeżeli jednak cho- 
dzi o artykuły nie kolonjalne (zamorskie) 
ale produkowane wewnątrz kraju, jak 
chleb, masło, sól itp. — to i w tym wyż 
padku ceny w handlu prywatnym wyka- 
zują skalę wahań od 54 do 67 groszy. W 
spółdzielniach zaś różnice cen wynoszą; 
grosz, dwa względnie trzy śrsoze, 

Stosunki te są anormalne i, domagają 
się natychmiastowej sanacji, Wielka 
przysługę walce z drożyzną oddać mo. 
śą również spółdzielnie, Pamiętać winni 
o tem w pierwszym rzędzie konsumenci, 

BLEGER 
zydentami, premjerami, ministrami, pre- 
zesami parlamentów i senatorów świa- 
ta całego; z Radą Ambasadorów, z Ra 
dą Ligi Narodów, z czasów ustalania 
granic Polski i późniejszych, zginęła... 

Upraszam Szanownego Znalazcę, lub 
wiedzącego o niej, zawiadomić mnie o 
tej tece. f 

Istotnie, należałoby zająć się odszu* 
kaniem tej teki i to jak najszybciej, bo 
skutki mogą być opłakane. 

Znalazca, jeżeli nie należy do rzędu 
t. zw, uczciwych znalazców gotów przy 
prawić sobie wąsy, ubrać się w cylin- 
der, pojechać z dokumentami do Gene- 
wy i narobić takiego bigosu w polityce, 
że sam djabeł nie dojdzie — gdzie 
Rzym, a gdzie Krym 


Mólowa życia paryskiego 


wyzyskuje swe ciało jak... 
wielki przedsiębiorca. 
Literacki wizerunek 
boskier Józefiny. 


Postać Józefiny Baker widnieje nies 
tylko w dziedzinie choreograficznej... 

talentowana mulatka zaznacza, wpra- 
wdzie pośrednio, swą indywidualność 
już nawet w literaturze... 

Bo oto — znany literat niemiecki 
Bruno Frank obrał ją sobie za bohater- 
kę swej książki, która w tych dniach u- 
kazała się p.t. „Polityczna nowela”, Jest 
to dłuższe zajmujące bardzo opowiada- 
nie, którego główną osobą jest mulatka, 
tancerka „Becky Floyd", Pod mianem 
tem nietrudno słeć się, że jest to 
właściwie „boska Józefina”, Oto, jak ją 
Frank charekteryzuje: 

„Blado-zielony switerek okrywał jej 
biust, różowo-złota sukienka o krynoli- 
nowej formie pozwalała domyśleć się je 
no, jak piękne kryją się pod nią kształ. 
ty. W połysku gładkich, kruczo-czar- 
nych do kształtnej główki przylegają- 
ziy włosów, w których kunszt fryzjer- 
ski zatarł wszelkie ślady kręconych z 
afrykańska loków odbijały się umiesz- 
czone na plałonie światła elektryczne. 

Miała lat 19, a sława jej była bez- 
brzeźna, Biała rasa uwielbiała w niej 
przyszłość. rasę czarną, która zapanuje 
nad światem — jutro, Jej podłużne oczy, 
jej biodra, jej kolana — żyły w  tysią- 
cach snów. Mogłaby mieć książęta za 
małżonków, albo też królów dolarowych 
z „nowego świata”, z tego świała,, w 
którym najnędzniejszy proletarjusz rasy 
białej z pogardą patrzy na ludzi jej rasy. 

A jednak — wolała pozostać sama, 
niezależna. Zawdzięczała wszystko je» 
dynie swemu ciemnemu, gibkiemu ciału. 

Tą ciemnoskóra dziewczyna wyzys- 
kiwała samą siebie tak, jak tylko wielki 
przedsiębiorca wyzyskuje swoje przed- 
siębiorstwo. Wiadomo było powszech- 
nie, że pracuje ona przez 16 godzin na 
dobę, Gdy wczesny ranek upływał jej w 
Paryżu na ćwiczeniach cielesnych oraz 
na pracy w ateliers filmowych — już 
podczas śniadania tańczyła ona u Ritz'a 
albo w Claridge a potem — łańcuch jej 
produkcji tanecznych nie przerywał się 
już: Od music — hallu do music — hale 
lu woziło ją jej auto, żadna rewja, żaden 
program kabaretowy nie mógł być pew« 
ny powodzenia, jeżeli ona nie brała w 
nim udziału,, Wielki świat Paryża, żą- 
dny wyrafinowańych rozkószy, pragnął 
jak najczęściej widywać ją na dywanach 
swoich salonów, 

Późno w nocy zjawiała się we włas= 
nym swoim lokalu tanecznym na Mont- 
martrze, W lokalu tym nie można było 
nigdy miejsca otrzymać, a kaźdy z mnó- 
stwa stolików, obsadzonych przez gości, 
dawał jej co noc dochód, jakim chętnie 
zadowolniłby się przez cały rok nieje- 
den wielki kupiec... 

Gdy 6 czwartej nad ranem odjeżdża- 
ła wreszcie do domu na spoczynek, by- 
ło ciało jej tak naptężone a uśmiech jej 
oczu tak świeży, jak... przed 16-tu godzi 
nami, Z. 
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Straszliwe smoki żyją jeszcze. 


Holenderska ekspedycja upoiowała jedną taką 
6-metrową bestię na wyspie Komodo. 


Smoki i węże morskie należą do zwie 
rząt mitycznych. 

Opowiadają o nich ludzie bajki, lecz 
w ich istnienie nikt nie wierzy, A jednak 
smoki żyją na ziemi są straszniejsze w 
rzeczywistości niż w bajce, 

Przedpotopowe te potwory przecho 
wały się jeszcze dotąd na wyspie Komo 
do, należącej do malajskiego archieplagu 

W roku 1912 przyrodnik holenderski 
Ouwens, napotkał w jaskini nad brze 


0 filmie „CHANG” pią: 


Die Welt am Abend: Nieporównane 
arcydzieło, jakie powstaje raz na kilka- 
dziesiąt lat. Dr. Flamm. 

Neue Berliner 12 Uhr Zeitung: Potęż- 
ny film... wspaniały... pomnik ku wiecz- 
nej chwale ludzkości. S. Keller. 

New York Herald: Takiego filmu, 
jak „CHANG* dotychczas nigdy nie wi- 
dzieliśmy I nieprędko zobaczymy. Lecz 
wszyscy zawsze o nim pamiętąć bę” 
dziemy. Willia*1 Gussin. 

New York Times: Ernest Shoedsack 
! Merian Coorper są ludźmi, których 
czcić będzie przyszłość za to przepiękne 
i potężne dzieło, jąkiem jest „Chang“. 

Austin Byrck. 

Temps: „My Francuzi rzadko się za- 
chwycamy. Tem wieksza jest wartość 
arcydzieła „Chang“, że wszyscy Jesteś 
my od premiery olświeni | wzruszeni je” 
go potęgą. Ramond Carre. 

Times: Czegoś podobnego świat sk 


cze nie widział, „Chang" jest najwięk- 
szą chlubą nauki, kultury i sztuki. 
Licyd Edwin Shear. 


"Film „Chang“ dćmonstrowany SA 


w GRAND KIN E. 


giem morskiem smoka posiadającego 6 
metrów długości. 

Z grzbietu potwora wyrasta kolcza- 
sta narośl w formie grzebienia, łapy za 
kończone były ostremi szponami, a żół- 
ty język wystawał z pyska. 

Smok napadał na dzikie zwierzęta i 
rozrywał je z największą łatwością. 
Ouwens zastrzelił potwora, a skórę jego 
przesłał do muzeum przyrodniczego w 
Leyden. 

Niezwykła zdobycz prof, Ouwensa 
zachęciła innych przyrodników do zapoż 
nanią się z życiem smoków. Kilka wyp- 
raw, a mianowicie z Japonii. Stanów 
Zjednoczonych i z Niemiec wybrało się 
na wyspę Komodo. 

Poszukiwania za tym przedhistorycz- 
nym drapieżcą nie były jednak łalwe. 

Krajowcy odmawiali wszelkich wy: 
jaśnień, ogarnięci paniczną obawą przed 
zemstą smoków, które w braku żeru pod 
chodziły nieraz pod ludzkie osady i po- 
rywały zwierzęta domowe i ludzi. 

Mimo to udało się przyrodnikom upo 
lować kilka wspaniałych egzemplarzy. 

Nie były to coprawda największe o. 
kazy, gdyż na wyspie Komodo dochodzą 
one nieraz do 9 metrów długości, w każ 
dym jednak razie ustalono już teraz niez 
bicie, po wielu latach badań, istnienie i 
rodzaj życia ostatnich na kuli ziemskiej 
smoków, 

Zasługa to ekspedycji naukowej hos 
lenderskiej, która powróciła obecnie do 
Europy po 2 letnim pobycie na wyspach 
Komodo, Flores i Sumbawa. 


Mov oni 


Przechodząc przez ulicę 
, rozejrzyj się uważnie, anik- 


niesz Kalectwa i śmierci. | 
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Przedpotopowe potwory | Człowiek bez nazwiska. 


Po wygraniu 26.000 dolarów, Sobierajski zapomniał 
jak się nazywa. 8> i 


— Czy pan wie, że za włóczęgostwo 
czeka pana więzienie? 

— Wiem, 

— Jak się pan nazywa? 

Osobnik, do którego urzęnik policji 
detroickiej skierował to pytanie, zmar- 
szczył brwi i czoło i wytrzeszczył oczy, 
patrząc w jakiś bliżej nieokreślony punkt 
W całej jego twarzy widać było ogromny 
wysiłek myśli, 

— Więc jak się nazywasz? — rzucił 
zniecierpliwiony urzędnik. 

— Nie wiem. Nie mogę sobie przy- 
pomnieć, 

— Tylko bez kawałów. Więc jak? 

Indagowany, otarł rękawem krople 
potu, które z wysiłku myślowego wystą 
piły mu na czoło, Milczał mimo, iż urzę- 
dnik coraz gwałłowniej py * go o naz- 
wisko, Wkońcu cierpliwość urzędnika 
wyczerpała się i polecił człowieka bez 
nazwiska odprowadzić do więzienia. 

Powyższy fakt miał miejsce dnia 18 
październka 1927 r, w jednym z urzędów 
polcyjnych Detroit. Od tego czsu policja 
napróżno starała się oświetlić łajemni- 


ce X 

Dopiero 16 lutego bir, podczas pra- 
cy w Warsztacie więziennym, człowie! 
bez nazwiska, nagle coś sobie przypom- 
niat, Na żądanie zaprowadzono go do 
ga więzienia, któremu oświad- 
czył: pi 

— Panie naczelniku, przypomniałem 
sobie. Nazywam się Jan Sobierajski. Je- 
stem obywatelem Stanów  Zjėdnoczo- 
nych, narodowości polskiej, W banku w 

onolulu mam zdeponować 26 tys, do- 

larów, które wygrałem w karty, będąc 
na wyspach hawajskich, w ub. roku, O- 
to wszystko co wiem o sobie. 

Naczelnik więzienia, p. Wanless, 
chcąc sprawdzić prawdziwość tych słów 
słtomunikował się z konsulem polskim w 
Montrealu, a ten nietylko potwierdził 

prawdziwość zeznania Sobierajskiego, 

lecz uzupełnił je jeszcze. 


Sobierajski służył na jednym z okre 
tów wojennych Stanów Zjednoczonych. 
Okręt ten od kilitunastu miesięcy znajdo 
wał się na wodach hawajskich, Sobieraj- 
ski, korzystając z. przepustek na ląd, bę- 
dąc namiętnym karciarzem, cały czas 
spędzał na hazardowej grze w karty w 
marynarskich knajpach w Honolulu. 

, „Grał ze zmiennem szczęściem, Lecz 
jednej nocy uśmiechnęła się do niego 
fortuna, gdyż wygrał 26.000 dolarów. 

Po wygraniu tak wielkiej kwoty, 
Pozaczekał w hotelu do chwili otwarcia 

anków i całą sumę złożył w jednym z 
nich na swe nazwisko, Potem powrócił 
na okręt, 

Wskutek ciągłych rozmyślań nad 
tem co ma zrobić z majątkiem, jak i oba 
wy, żeby mu kto nie ukradł zdobytych 
w grze dolarów, zaczął tracić pamięć. 
Po upływie kilkunastu dni stan jego umy 
słu tak dalece się pogorszył, że komen- 
dant okrętu wysłał go do Ameryki i tu 
zwolniono go z wojska na podstawie orze 
czeń lekarskich. 

Gdy Sobierajski opuszczał nowojor- 
skie koszary marynarki, zapomniał zu- 


k |pełnie jak się nazywa, Z Nowego Jorku 


wyjechał do «Detroit. W pociagu skra- 
dziono mu wszystką gotówkę jaką posia 
dat przy sobie, oraz PAD. któremi 
mógł się legitymować, letroit zaraz 
pierwszej nocy został aresztowany, a 
następnie uwięziony. 

Obecnie Sobierajski znajduje się już 
na wolności, Odwiedzającym go licznie 
detroickim dziennikarzom oświadcza, że 
za posiadaną gotówkę ma zamiar kupić 
farmę, a po zagospodarowaniu jej ożenić 
się i żyć spokojnie. 

Na pytanie czy jeszcze kiedy popró 
buje szczęścia w grze hazardowej, odpo 
w.ada, że nigdy więcej nie weżmie kart 
do ręki, gdyż nie chce po raz drugi doś- 
wiadczyć tego co przecierpiał, jako czło 
wiek bez nazwiska. 


BERNBREAUX. 


Łuna nad Łodzią 


Sensacyjna powieść z życia łódzkiego. 


Inżynier Różycki, dyrektor spólki. bav 
weliilanej Carol Dreszer po ostrej 
scysil 4 pra u Janem Dreszerćm z 
powodu zakipu bawetny nie u stałego 
dostawoy trach posadę. Równocześnie 
vskają jego nadzieje i marzenia od- 
nośnie pięknej górki Dreszera, Ireny, z 
którą jost zarętzóny. Młody inżynier 
taje na bruku i w tym momencie 


wiedza go y jesomość Ksa« 
Wery Drzewiecki, który w Imieniu ży- 
czliwej osoby wręcza mu kopertę z 


5000 złotych: Różycki po krótkiem wa- 
hania pieniądze przyjmuje. Irena Dre- 
szer na spotkanie me przychodzi i Ró- 
życki pełen rozczarowania Í goryczy 
wędruje pò ulicach miasta, prawie bez- 
uiekieruje swe kroki w stronę pa- 
it uko: Tutaj, stołąc dłuż. 
szą chwilę na czatach, spotyka się pra 
Wie oko w oko'z praktykantem biuro- 
wym Paprockim, który nie zauważyw= 
szy so wchodzi do pałacyku Dreszera. 


M-lle FERRARY, 

Gdy Różycki przehudził się, była już 
godz. 1t-ta. Inżynier podniósł się z łóż- 
ka, wyla? na głowę dzbanek zimnej 
wody, co go znacznie orzeźwiło i szyb- 
ko począł się przebierać w strój wie- 
CZOToWY. à 


tego mọdrkowania, czas wszy 
é, teraz muszę się trochę 

7 , trzeba ($ć n 
tak postanowił R 
że silny głód poc 


dzy ludzi — 
i,  tembardziej, 
jł mu na serjo do- 


al windą na dół, po drodze do- 
chlopca, że da „Mali- 


ski i Gold, żej d 


1 zabawa zapo- 
wiada się dzisiaj pierwszorzędna. 


Różycki zajął stolik pod ścianą z 
prawej strony, lecz na długo nie za- 
znał spokoju, gdyż niezwłocznie pode- 
szli doń przyjaciele Szymański, Hói- 
lich i inż. Kłobucki, którzy, wbrew pro 
testom Różyckiego, zabrali go do swe- 
go stołu, przenosząc za nim talerze, 
półmisek, karafkę wódki i nakrycie 
wraz z śnieżnobiałym obrusem. 

Reszta towarzystwa powitała go 
serdecznie, oburzając się na żarty, że 
zamierzał tutaj w „Malinowej* grać 
rolę samotnika. 

— Jak człowiek ma raz wolny wie- 
cór, to trzeba śpieszyć do przyjaciół, a 
nie stronić gdzieś na uboczu — wołał 
zlekka podchmielony inż. Wojciechow 
ski, Dzisiaj oblewa swoje nowe stano- 
wisko pan Szmidt,‘ przywitej się więc 
z nim Stasiu I siadaj z nami. 

— Panowie! Zdrowie inż, Różyc- 
kiego! — zaproponował Hoflich, wyma 
wiający literę „r“ w specyficznie łódz- 
ki polsko - niemiecki sposób. 

— Zdrowie Różyckiego: pani Ireny 
Dreszer — poprawił Szymański, 

Różycki drgnął lekko, lecz nikt nie 
zwrócił na to uwagi, 

Wychylona; kieliszki. 
zwłocznie je napełnił. Pito obficie za 
zdrowie pań, zdrowie zabawy, śmie- 
hu, tańca, wyszukując najprzeróżniej- 
ze okazje i proteksty. 
azzband grzmiał synkopami, pobu- 
aląc nerwy publiczności do życia. 
wyrywając z apatji, spychając troski 
duszy na dno, kusząc do tańca, do za- 


Kelner nic- 


bawy, do ruchu, stwarzając uczucie 
przyjemnego witu, choatyczniego zgieł 
ku, w którym człowiek czuje i myśli o 
jednem tylko: użyć wypić do dna, 
dzień dzisiejszy do nas należy, kto wie 
co futro przyniesie. 

Pary tańczyły stłoczone w małem 
kółku, jedna przy drugłej, tworząc jed 
ną wielką różnokolorową ruchomą ma- 
sę. Panie w brokatach, jedwabiach, roz 
negliżowane niekiedy do pasa, panowie 
w czarnych strojach całkowicie po- 
chłonięci byli zagadnieniem skompliko- 
wanych: pas black-botonu. 

Petersburski i Gold robili nastrój, 
który udzielił się szybko całej sali. 

Śmiechy, serpentiny, brzęk kielisz- 
ków, pękające balony, toasty wygłasza 
ne przez lekko „zawianych** gentelma- 
nów tworzyły jedną harmonijną całość 
pod przewodnictwem orkiestry, 

Po jednym z tańców Hótlich przy- 
prowadził śliczniutką tancereczkę do 
stolika, przedstawiając ją jako pannę 
Ma!gorzatę Ferrary. Panowie pow- 
stali, zrobiono jej miejsce między Woj- 
cięchowskim i Różyckim. 

Siadaj między nami syrenko — słod 
ko przemawiał Wojciechowski do tan- 
cereczki, która nosiła drogi strój przy- 
bramy w srebrne płatki tak, że rzeczy- 
wiście czyniła wrażenie syreny, 

Ładniutka buzia i kształtna nóżka u- 
czyniły ją od kilku tygodni obiektem 
adoracji i umizgów całej fali łódzkiej 
młodzieży, ale malutka została podob- 
no nieugięta. Tańczyła, śmiała się, pa- 
plała po francusku, ale nic ponadto. 

Mieszkała z „mamą“ w Grand Ho- 
telu, przyczem mama wieczorami za- 
zwyczaj cierpiała na migrenę. Mała 
ubierała się elegancko I ze smakiem, 
opowiadała, że „mamusia jest włosz- 
ką. a ojciec niemiec zginął na wojnie, 
tańczyła doskonale, była dość inteli- 
genina i to wystarczało, Młodzież sza- 
lała za Małgorzatą, a panie z nawiści: 


spoglądały na jej zgrabną figurkę i dro 
gie toalety, 

Dzisiaj była w wyśtnienitym humo- 
rze. f 

— Tylu panôw, a ja jedna... — rze- 
kła tancerka sładając. 


NOC SZAŁU, 

— Niech się Syrenka nie bol, jestes- 
my coprawda rybakami, ale bez siegi — 
dowcipkował Szymański. 

— Zresztą rybacy tracą głowę la 
widok syreny — dodał Hóflich. 
| = Z pana to porządny flirciarz — od 
cięła się Małgorzatka, delikatnie usu- 
wając ze swego ramienia dłoń Wojcie- 


chowskiego. 

Znowu zabrzmiały tony nowego 
szlagiera. 

— Tańczyć, tańczyć! — zawołała 


panna Ferrary, klaszcząc dziciennie 
malutkiemi rączkami. Wszyścy panowie 
ofiarowali jej ramię, prócz Różyckiego. 

— Ja właśnie chcę zatańczyć z tym 
ponurym panem — prosiła słodko Mat- 
gorzatka. 

Różycki chciał już odmówić, ale wi- 
dząc smutną minkę małej i niechcąc jej 
robić przykrości z gracją podał jej dłoń 
i wyprowadził na środek sali, gdzie już 
kilkanaście par wirowało w kłębowisku. 

— Czemu pan taki milczący? — roz- 
poczęła rozmowę tancerka, stawiając 
jednocześnie nóżką zgrabne pas na po- 
sadzce dancingu. 

A — pani widzę lubi rozmowę, lubi 
zabawę.. odpowiedział Różycki, aby 
cośkolwiek powiedzieć. 

— Nie lubię smutnych ludzi. 

— A ja jestem smutny? 

— Pan się naprasza na kompliment 
pan jest sympatyczny, przynajmniej ro- 
bi pan takie wrażenie — kokietowała 
tancerka, 

Różycki przycisnął mocno partnerkę, 
która bynajmniej się nie opierała, figlar- 
nie uśmiechając się do niego. 

(O. c. n.). 


ZARAARAAARARAD 


a O tem mówi + 
a. cały świat! z 


Arcydzieło filmowe wiel- 
kich wzruszeń, niezmą- 
conej pogody i słonecz- 
nego śmiechu, pod tyt.: 


PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ. 
11.00 - maj Syamal czasu, korminikat lotniczo- | Mata ur. Dvorak — Sonatina. 13.30 — Trans 
nadprogram _ 16.30—16,40 | misja ertu organów z kościoła Św. Piotra w 
r periody cznych — | 1) Guilmant — Marsz na. temat Haen- 


— Odczyt p. | dla, 2) Mendelssohn — Allegratto, 3) Feltua — 
dobie wczesnego re- czny (inat), 4) Rachmaninow — 
Następcy Giotta i szko | Mel r, 5) Sibelius — Finlandja. 14.00— 
KS Metropolii 
19,00 —Otkie- 
Westlielde z Prince Walles Playhouse. 
zasu z Greenwich, Bial. meteor, 
45 — Orkiestra Westlielda (d. 
c). 200%) — Przegląd filmów, 20.15 — Podsta- 
wy muzyki. Duety Schumanna ;na dwa forte- 
any 20.45 — Recital pieśni. Debussy, Ravel, 
auti. 21.00 — Narodowy koncert symioniczny. 
1) Gluck -— „Aicesta“, nwertura, 2) Bach — 
t brandenburski, 3) Respighi — Ve- 
a, 4) Beethov Koncert skrzyp- 
Bridge — Morze, 6) R. Strauss — 
W; przerwie 0. 21.20, Biul. meteor. 
23,36 — „Rozmaitości, 24,00—2.00 
Muzyka tańiśczna z Cafe de Paris. 
FRANKFURT n/M 
18,06—14.00 — Płyty gramofonowe. 15.30— 
16.00 — Program dła młodzieży. 19:00—19.30 — 
Odczyt. Środki zaradcze przeciw wypadkom 
.00 — Tygodniowy prze- 
klad filmów. 20,10 — Transmisja koncertu z wiel 
sali Saalbau: 1) Schubert — Symionja VI, 
enwich, Binletyn|3) Ravel: a) Schecherenada, b) Duparc — Le 
gtona i alt. 13.001vie anterieure i lnwinstion an woyaze, c) Stra- 


z restaurat 


pod dyr, Leonidasa Alek 

Potres, Szkice rosy; 

$ciele, 3) Prisowsl 

Tdach- Amuru“ walc, — 

Wiązanka melod: 

sane, 19,15—19.30 — Rozmaitości. 19 

Odczyt p. O potrzebie stworzenia Di 

szalnego Instytutu Radjotechnicznego w Polsce 

wygł. wiceprezes. stow. Radjotechn, „polskich 

ujr. szt. gen, K, Jackowski. 19. 

sadanka mz; Ja z cyklu „Dzi 

wygł, prof. St, Niewiadomski. 2 

sja koncertu symfonicznego z Filharmonii War- 

szawskiej, w przerwie biuletyn „Mi 

lonais* w języku francuskim. 22.00. 

nat czasu | komiulikat lotniczo-neteorolo; 
22,05—22.20 — Kom 
Komunikaty: policyjn. 
gram. 

w PROGRAM STACIT ZAGRANICZNYCH. 
LONDYN 361, 
11.30 — Syznal czasi z 

* meteor, 12.00 — Kwiafet Pa 


I 
ludowych, 


sportowy, oraz nadpro- 


ża ALANNE T T NN S EG 


= zz dy A = 


r 


Tragikometjaserca ludzkiego 

Porywającasymfonja śmiechu 

i łez, którą odtwarza jedyny, . 

nieporównany aktor Spa 
Twórca 


„Gorączki > al „Brzdąca” $ 


in. 


- CHARLIE 
CHAPLIN 


W roli woltyżerki 


- MERNA KENNEDY. 


Niektóre wsbańiałe, 
niezapomniane sceny 


GHARLIE w klatce Iwa 

CHARLIE pogromca małp. ` - 
CHARLIE przegląda się w tysiącu luster. 
CHARLIE dostaje czkawki z głodu. 
CHARLIE porzuca cyrk i idzie w las, 


a [| (em mówi taty Świal! = 
RVYWWWUVWWYUU vB 


Początek przedstawień. o godz 430 PP. 
„w sobotę o 130, w niedziele o g. 12-ej 


Orkiestra symfoniczna pod dy. pl KANTORI. 


Passepartout i bilety ulgowe nieważne 


„Córka“ Sun Yat Sena 
nabrała na „pożyczke“ komunistów z Ufy. 


„Echo de Paris" donosi: — Podczas [przewodniczyła zebraniom i olbrzymim 
gdy w Europie różne awanturnice udają |meetlingom, podczas których wygłasza- 
córki rosyjskiego cara, w Rosji spotyka|no płomienne mowy piętnujące Chat 
się samozwańców, którzy RAM na berlaine, „który pije krew żółtej rasy”, 
rewolucji. I tak, w dalekiej Ufie stolicy |; prólklamujące przymierze robótników 
Uralu pojawiła się córka „ojca chińskiej teokieh > dokotnilami chidsieini? A 
rewolucji Sun Yat Sena. Ludność miej. |S9Wieckica z robotnikami chinskimi. 
scowa powitała ją entuzjastycznie. że dostojna proletarjuszka wzbudzała 0: 

„Córka“ wielkiego rewolucjonisty |gólne współczucie nędznem ubraniem i 
d pustą portmonetka, lokalne organizacje 
Z wm | KOMUMIStYCZNE Ofiarowały jej królewskie 
Pastorale i Tilimbom, 3) Berlłoza: |upominki, 

Romea i Julia", 4) Berlioza — „Kar H A 

nawał rzymski”, uwertura. Następnie transm. Ośmielona sukcesem, pseudo córka 

z Kasel. Humor I muzyka wieczorna, Sun Yat Sena zaciągnęła pożyczkę wyno 
zek Bach. CE „|szaa kilkadziesiąt tysięcy rubli, poczem 

11.00 — Poranek muzyczny. 16.00 — Koncer! ; Te: NEJ: 
popoludułowy: 1) Mozart — „Uprowadzenie z |ulotniła się jak kamfora, po to by objąć 
Seraju“, uwertura; 2) Wagter — Wyj. z op.|dowództwo nad kantońskimi bolszewika 
„Lohengrin“, 3) Strauss — Wale. 4) Vieuxtepms | mi 
— Ballada i Polonez, 5) Hiller — Wale serenada że 4 4 

Okazało się, że jest studentką kałmu 


6) Eysler — Potpouri, 7) Strudey — Marsz, 
17.40 — Muzyka dla dzieci. 19.00 — Lekcia wło-|cką, protegowaną ministra oświaty Łu- 
naczarskiego. 


skiego dla początkujących, 20.05 — Lekcja lite- 
tatury w muzyce. Bagatele 1 iumoreskią 


Siatkówka. 


Z iofychczesowej: działalności Komitetu Turnie- 

jowego.— Trudności wypożyczania sali—Kfo ni- 

weczy zamierzenia Komifefu. — Program juirzej: 
szych i niedzielnych spotkań. 


£ 


Już od przeszło miesiąca odbywają 
się zawody piłki siatkowej i koszyka- 
wej łódzkich szkół średnich, z których 
to zawodów czysty dochód przeznacza 
się na fundusz olimpijski. 

Dotychczas rozegrano zawody dwu- 
krotnie w sali przy "ul." Zagajnikowej 
oraz jeden w Gimn. Niemieckiem. 

Ponieważ przy Zagajnikowej sala z 
powodu zbyt szczupłych rozmiarów nie 
mogła pomieścić wygodnie widzów 
oraz z powodu zaginięcia klikakrotnie 
zawodnikom torebek z. pieniędzmi, Ko- 
unitet turniejowy postanowił nie urzą- 
dzać więcej rozgrywek w wyżej wy- 
mienionej sali, 

Zwrócono się tedy do Gimn. Nie- 


mieckiego z prośbą © wypożyczanie sa- | - 


fi co tydzień na zawody siatkowe, Po- 
czątkowo prof. wychow. fizycznego 
Gimn. Neimieckiego p. Stempel zgódził 
wa żądając 30 proc. za wypożyczanie 


Zawody w tej sali odbyły: się iedna- 
kowoż tylko jeden raz. Gdy bowiem w 
następnym tygodniu zateklamowano me. 
cze 4 drużyny zjawiły, się do rozgry* 
wek, okazało się, że p. Stempel nie mo- 
że oddać sali do dyspozycji Komitetu 
turniejowego. Komitet, chcąc unikuąć 
dalszych niespodz!anek ze strony Gimn. 
Niemieckiego, postanowił zrezygnować 
również i z tej sali, 


W tym miejscu wypada nam już pof 


taz drugi napiętnować postępowanie 
prof. „wych. fizyczn, Gimn. Niem.. p. 
Stempla. 7 
Wstręty czynione przez, 
cziiom, orzanizującym, w Si 
Kościuszki zawody w siatkówkę i! 
sżykówkę, są aż nadto zyan AK 
P. Stempel zda się: zapo 
wiazkach ciążących na nim jako na pro* 
iesorze wych. 'lzycznego. A: zresztą, 
czy nie tarczy „p. .Stemplowi cel, 


jaki. przyświeca Komitetowi turnieju na | 


fundusz olimpijski? 
Czy p. Stempel uważa suntę 30 proc. 
za niewystarczającą I dlatego piweczy 
zamierzenia Komitetu w kierunku" za- 
silenia funduszu olimpijskiego? , 37. 
Tego rodzaju sprawy nie mogą być 
tolerowane wihny się niemi zająć: w lay 
dze sportowe. 
Profesor wychowania fiz 
* musi pamiętać, o obowiązkach i 


lego 
ia 


nim ciążą w stosunku do Komitetu o- 
limpijskiego, który z trudem zbiera od 
powiednie fundnszę by pokryć wydatki 
ekspedycji olimpiiskiej, 

Otóż Komitet "Turnieju nie mając in- 
nej rady zwrócił się do S. S. Siły o wy- 
Pożyczenie sali'na zawody. Umowa iuż 
została podpisana i rozgrywki odbywać 

się będą w dalszym ciągu w sali przy 
ul. Głównej 17. 

Zaznaczyć przytem wypada, że z 
trzech dni turniejowych znajduje się do 
dyspozycji funduszu olimpijskiego 164 
zł. 50 gr. 

Komitet turniejowy. odbywa posie- 
dzenia w każdy wtorek w sali gimn. p. 
Sobolewskiej. TE 
Do-turnieju *na , fundusz /olimpijski 
zgłosiły definitywnie udział następujące: 
drużyny : . 

- a) siatkówka: 1) drużyńiy żeńskie: 
Szczaniecka, Kryglerowa, Soholewska, 


P.S. L.A, Seminarium Nauczycielskie, | 


Pryssewicz; Skrzypkowska, T, U. R. 
Gimn. Niemieckie, Orzeszkowa; 2) dru- 
żyny męskie — Piłsudski, Kopernik, 0- 
świata, Seminarjum Nauczycielskie, 
Włókiennicza, Gimn. Niem. „Ośrodek 
Wychow. Fizycznego, Absolwenci. 

b) Koszykówka: ‘Piłsudski, Zimow- 
Ski, Gimn. Niemieckie,  Włókienn:cza, 
P. S. H.M. (Księży. Młyn), Braun, Ośro- 
dek W; F. i Absolwenci, z 

Ogółem bierze udział 26 druży: 
mrzyczem udział drużyn gimn Niem; 
jest narazie wątpliwy (271!)) 

"W,dniu jutrzejszym.o godzinie 4-ci 


| po poludniu jako w czwartym. dniu tur- | 
; | eju odbędą się w, sali „Sily“ przy ul. 


Głównej 17, następujące spotkania siat- 
kowe: 

Krygierowa — P. S$, P. A.. 

Szczaniecka — Sobolewska 
* Piłsudski — Absolwemńci 
- Kopernik — Seminarjum Naucz. 

Koszykówka: Zimowski — P. S. H. 
M. (Ks. Mtyn). W dnin następnym t. i. 
w niedzielę o godz. 4+cj po poł. w te;ż 
sali grają w siatkówkę następująe dru- 
tyny: 

:Pryssewicz — Skrzypkowska 
Sem. Naucz. — T. U. R. 
Wiókiennicza — Ośrodek W. F. 
Oświata — Absólwenci 
PORADE Piłsudski — Braun. 

a. th 


Echa zawodów Turyści—W.K.S_ 


Fryc z W. K. S. uległ wypadkowi pęknięcia 
kości łokciowej. 


*od kierowników . sekcji footbalo- 
wych WKS-u i Kl. Turystów otrzymaliś 
my następujące pismo z prośbą o za- | 
mieszczenie: “ 

W związku z wzmiaika podaną 
przez agencję sportową -„Centrosport" 
a umieszczoną w jednym z pism łódz- 
kich o rzekomym sfoulowaniu gracza W. 
K.S. Fryca przez gracza Kl. Turystów 
Bałczewskiego, co miało:mieć miejsce 
na meczu towarzyskim WKS, — Turyś- 
ci w dniu. 26 lutego rb, niniejszem wyjaś- 
miamy co następuje: 

1, Nieprawdą jest iż gracz Fryc upadł 
przy zderzeniu się z graczem Bałcżew- 
skim, natomiast | prawdą Jee iż "gracz 


Ł. K. S.. i 


Fryc, po odebraniu piłki, Michalskiemu 
II, w czasie oddawania strzału poślizg- 
nął się i upadł tak nieszczęśliwie, 


| lesł wypadkówi pęknięcia kości kołcio- 


wej u lewej ręki. 

2. Dla dalszego wyjeśnienia dodaje- 
my, iż gracz, Frycz zajmuje pozycję le- 
woskrzydłowego siłą więc rzeczy nie 
mógł się zderzyć z graczem  Bałczew- 
skim występującym na pozycji lewego 
łącznika. 

Kierownik sekcji piłki nożnej WKS. 


|—) kot. Fiszer. 
Kierownik sekcji piłki nożnej KL. Tu- 
'rystów. 
(—) Alfred Guze. 


Ł. T. S. G. 


grafą w niedzielę przed południem na boisku Ł. K. S. 


Dowiadujemy się, że w nadchodzącą 
niedzielę o godz. ll-ej przed półuduiem 
rozegra É. K. S, towarzyskie spoikanie 
„2 Ł. T. S: G. 

gą W drużynie Ł. T. S. G., kótra w nie- 


dzielę rożegra swój pierwszy mecz w 
sczonie wystąpi kilku nowych graczy. 

Zawody odbędą się na boisku £ 
Na przedmeczi zmierzy się Ł. K. S. III 
z nowozałężoną drużyną Strzelca, 


Walki o mistrzostwo Łodzi. 


-Hasmonea I — Samson 7:1. 
lziewski — Cygler I 21:18; 21. 1I (2:0) 
Hauchman — Lewkowicz 21:15; 21:16 

(2:0) 
Kahan — Rapoport 21:16; 21:47 (2:0) 
Marek — Widawski 17:21: 21-15 (l: |) 
Ładna gra Hasmonei. i 
-o L K.S. II — Hasmonea H 7:1. 
Jastrzębski — Frydman 2t: A 21:19 
(2:0. 


Korceli — Stemsberg 21:1 
Ickowicz Rozenberg 2 


(1.1) 

Kldek ibrach 2:0 Vales sver. 

Wyróżnił się Rozenberg ładną grą. 
Gimn. Społeczne — II Gimn. Żyd, 7:1. 
Ratner — Fajnberg 21:9; 21:13 (2:0) 
Peleman — Garkawi 21:15: 20:22 (1:1) 
Szenwic — Unger 21:19; 21:18 (2:0) 
Ley berg — Mnadelcwaje Żb154” 21: 16 


(2:0 (0) 
Ambitna gra Żyd, Git. Wwy różnili 
się Ratner i Bera po ładnej walce z 
Mandelewajgiem. 


Samson — I Gimn. Żyd. 4:4, 


(Lew kowicz — Garkawi 21:16; 21:17 
(2:0) 4 
Cygler I — Unger 11:21; 14:21 (0:2) 


Widawski — Prószycki ar: 17; 21:18 


0) 
Rapoport — Fajnberg 24:2 A 21 (0:2) 
Gra nieciekawa. WyróżnA się Fajn 
berg. 
Gim Brauna — I Gimn. Żyd. 7:1. 
Stolarow — Litwin 21:10; 21:18 (2:0 
Lewiński — Laneńburg rt 13; 21:13 


2:0) 
Gaganaszwiii — Reznik g 21:17; 18:21 


(1.1) 
Szotland — Reznik $. 21:13; 21:17 (2:0) 
Zasłużone zwycięstwo ginm. Brauna 
Ł. K. S.1 — Y. M. ©. A. 1 8:0 
Radomski — Leszek 21:14; 21:18 (2:0) 
Brzeski — Kettner 21:13; 21:14 (2:0) 
Janecki — Dylewski 2 1:13 (2:0) 
Kościelski — Kazitnierz GA 21:19 
2 RY 
` Łatwe zwiyólestwo ŁK. S 
słabą drużyną Y. M, C. A. a 


Walne: zgromadzenie bigi P. Z. P. N. 


Dowiadujemy się; że w dniu 18 mar- 


T | CA r. b. odbędzie się w Warszawie Nad- 


;yċzajne Walie Zgromadzenie Pol- 
PAE Ligi: Piłki Nożnej należnej obecnie 

P. Z.P, N. Na posiedzeniu 15 klubów 
Ra klasy rozpatrywane będą sprawy 
ostatecznego - zlikwidowania dawnej Li- 
gi, przekazania 2,000 zł. zysku P, Z. P. 
Ń. z tem, iż kwota ta przekazana będzie 
Związkowi Związków. Na ostatniem po 


Sokół 


organizuje bi 


Dowiadujemy stë, że dnia 18 marca 
(niedziela) odbędzie się staraniem Ko- 
mendy Naczelnej w Łodzi doroczny so- 
koli bieg na przełaj na dystansie 3 klm. 
Start i meta na Zarzewie przed kościo- 
tem. Trasa prowadzi przez pola, łąki i 
rowy, w stronę cmentarza. Bieg dostę- 
pny jest tylko dla sokołów Okręgu Łó- 
dzkiego. "W roku ubiegłym pierwsze 
miejsce zajął Trzonck z gniazda Łódź 
I. Pozatem dowiadujemy się, że Osta- 
tnio w Sokle odbyło się ` i l 


siedzeniu Zarządu Ligi P. Zi P. N. na 
wniosek przedstawicieli Warty i Tury- 
stów odłożona została sprawa zatargu 
Turyści — Warta do następnego posie” 
dzenia. Turystów reprezentował p. Giła- 
żewski, Wartę p. Śliwiński, Na tem-po- 
siedzeniu umorzono - sprawę nałożonej 
na Jutrzenkę grzywny w wysokości zł. 
100, za nieoddanie głosu w sprawie zc- 


szłorocznego refereńdum. 


łódzki 


eg na przełaj, 
przeszkolenie instruktorskie Oddziałów 
żeńskich Sokoła, Na kurs teń przybyło 
28 pań, z miast Polski a mianowicie z 
Łodzi, Piotrkowa, Sieradza, Zgierza, 
Konstantynowa, Aleksandrowa, Łęczy* 
cy, Rudy - Pabjanickiej i Pabjanie. 
Kierownictwo spoczywało” w rękach 
nacz. Lindnera 1 Królewiaka, 
Podobno, przeszkolenie. odbędzie się 

dnia 10 marca w lokalu Sokoła Łódź Il 
[dostepne tylko dla mężczyzn. 


Zawody. Turyści=Ł. K. s. 


` pod znakiem zapytania. 


Jak iaż pòdawaliŝmy w tabeli pierw- 
szej rundy mecz o mistrzostwo Pols 
między Ł. K. S. a Turystami ma odb, 
się w dniu 18 marca b. r. Obecnie d 
PE się, że zarówno Turyści jak 

Ł. K. S. zwrócili się do Ligi P.Z.P.N-u 
i Warszawie -ż prośbą, 0 przełożenie 
tego terminu na późniejszy, motywując 


W niedzielę 


swą prośbę zbył wczesną „porą i możli: 
fością utraty zysku, ze względu na 
a jeszcze frekwencję, widzów. 

Czy zarząd P. ychyli się 
do prośby zait kłubów 
jest wątpliwe, gdyż w późniejszym cza- 
sie wolnych terminów w kalendarzyku 
nie znajdujemy: í 


inauguracja 


sezonu lekkoatletycznego w Łodzi, 


A AE się, że w nadchodzącą 
api w Łodzi inauguracyjne 
nu  lekkoatletycznego. Ł. 
K. S. organizuje na własnem boisku o 
godz. 11 rano bieg na przełaj dostępny 
dla członków Ł. K. 5. ćwiczących we 
wszystkich sekcjach, przytem zawodnik 
z'każdej sekcji za dojście do mety w 
jaknajkrótszym czasie otrzyma nagro- 
dę. O tei samej godzinie odbędzie się 


również |-szy bieg dla pań na dystań- 
sie 800 mtr. 


Jednocześnie dowiadujemy się, że w 
dniu 18 marca organizuje Ł. O. Z. L. A. 
o godz. 1l-ej przed południem na boi- 

sku Ł. K. S. bieg na przełaj na dystan- 
sie 4 klm. Bieg dostępny jest dla wszy 
stkich chętnych, prócz lekkoatletów 
związkowych. 


Nieszczęśliwy wypadek 


Nieszczęśliwemu wypadkowi zwich- 
nięcia stawu kolana. ulegla na zawo- 
dach w Davos p. Janina Loteczkowa, mi 
strzyni Polski i Francji biorąc w niedzie 
lę udział w konkurencji biegu zjazdowe- 
go w Davos na przestrzeni 10 klm, przy |< 
1400 metrowym zjeździe. W zawodach 
brało udział 72 męskich i żeńskich ucze- 
stników, 

Zawodniczka. nasza. fenomenalną swo 
ją techniką, wywołała na treningach 0- 


p. Lofeczkowej w Davos. 


śólny podziw i entuzjazm, osiągając z 
mężczyznami równorzędny czas. 

Podczas zawodów posiadała jeden z 
najlepszych czasów. Uległszy wypadko- 
wi, dowlokła się z, trudem do mety, 

gdzie zajął się nią przebywający w Da- 
nvs generał Rurkacki, 

P. Loteczkowa przebywa obecnie na 
koszt asekuracji w Davos w jednym z 
sanatorjów, ale przed upływem 10-dni 
nie będzie mogła opuścić łóżka, 


r: RI ZG a À 


Dziś | i dni następnych. 


R 


SWIAT w płomieniach 


= to najpotężniejsze dzieło amery- 
kańskiej produkcji hlmow. 1927-28 p, 


ŚWIAT w płomieniach 


"— to film, którego akcja do głębi 
pafiszyć misi kaźdego! 


ŚWIAT w płomieniach 


mr oszałamia potęga wrażeń, 


SWIAT w plom eniach 


=- to wielka mamlestacja tygial 
Wkrótce 


H ODEON- APOLLO. 


Q EEA 
Przy DEBŹZNIGY zgierska 17 


został otwarty 


GABINET KOSMETYKI LEKARSKIEJ |£ 
M. MARKUSÓ YNY 


Godztoy przyjęć: Codziennie=prócz niedziel ad 57, 


KMITY KOSMETYKI [EONIKID| 


Q-ra MARJI LEWINSONOWEJ 
Cegielniana 6 m. 3 tel. 40-63 
Chor, skóry I włosów. Leczenie defektów cerg, Spe- 
jalne masaże twarzy | ciała Masaże odtłuszczające. Usu- 
Wanie wł: sów elektrolizą, Lampa kwarcowa, Elefitrot a 
pja, Sellnz Godz. przyjęc od I0—8 Dla panów od 
Nowootworzony dział chirurgii estetyc: gej i daiat 
fizykalnej terap i pod kierownictwem chirurga 
Dn z, LEWINGONA, w „godz, szyi „A kai) 


ke 22 
PoE 


luta m pot ba (ntt. 


| | orryimyjo chorych w chorobach wiej 


Ostatnie 2 dni! 


„OC POŚLUBNA: 


Potężna symfonja namiętności ludzkiej — wielkiego pożądania — wielkiej miłości — wielkiego poświęcenia, 
Wałach gt pajwiek- Lili Damita, Harry Liedtke, Paw 


SPLENDID 


mam Najpotężniejsze arcydzieło filmowe! 


CAR i POETA 


Car Mikolaj. i A. Puszkin 
intrygi mitosne Cara Mikołaja l. Caem] Wiłość i mier Aleksandra Puszkina 


Trzeci film złotej serji wytworni sowieckiej w Moskwie. 


Gar Mikołaj 1. + « 4 


K. N. KARENIN 
Aleksander Puszkin « „ $. CZE! 
Natalja Puszkin . . . D. W. WOŁODKA 
Porucznik Dantes , s „ B. TAMARIN 


Ostatn'e 2 dni! 


eł Richter Ernest Verebes, Rudolf Klein-Rogge. Fried Richard 


RWIAKOW 


CZNIGA 


M r - — 
1 Mstów í gabinet a || 
w proton ać M NIEJ Ji Koncesjonowane 


cts crs W] Kursy Kierowców Samochodów 


rycznych 


Piotrkowska 294, tel. 22.89 
"przy przystanku trómw. pabjanickich) 


kich specjalności od g. 10 rai do Gel 


j 1A U h 
Pea Sa rw, myosin aie) Rite BU 


opatrunki, sdobijżej 


Porada 3 złote prng e 
u N Wizyty na mieście Kod Panie Gd 3=4 pr Łódź, 
i pz Ez 

EBRO Tonoa asa | WET, Br. med. Targowa Ne 55. u Telefon 55-50 


świetlne, 
WĄ. Roentgen, klektryzacja. Zęoy 


sajpcahe, korony aj platynowe 
W medgielei Pr do godz 2 na: b. 
Dzieina Na 3. 


TK alni a ERreDY akóać. a AJ 


weneryczne | mo- 


czopiciow! 


również ladwab, Wiądomańć: Naąwo-Ce+ mecie an 
gielniana Nr, 3-u' portjata, 


kalima ula » 


Dla Pań R 3—5 kowskiej 294 


KURSY KOSMETYCZNE P9 pok 
Dr. Marii LEWINSONOWEJ 
Cegielniana 6, m 3 


apisy ca” 


Lathodnia ib 


dziennić 


MM 


rę w | doc] WIEGI, 


Doutór  |-=="r==———| poszukuje słody., przyj 


|| Mt IULIANA. AŻ BO 


Informacje i zapisy od 8—12 i 14—18. 


SĘ aj 


mory męskie, 


w. . e polskiego 
| | przyimuie robote zarobkowa na warszias Przyjmuję Lekarz - teniysta NJ NONÓŃ) |: damskie, oduwie|g szybko” wyucza 


ty szerokie i wazkie. kolorowa I gładkie |od 8— M) sm |, Horowit 


euy ną wyni t 
nowi I poon zak 


Poizsbm rutyno- ™ 

Y GIT UGA k Erana ekpreni 
a branży cukje x 
penak ezein kj, śłowe Fpdsiny retyszec 


y i — CA A, iska 23 
Oddzielną Poęże | srcyjmnia w. lesz IM Pipon AM" metoda Gdańska 
ań. s ul. Piotr 2. front, I piętko 


ządziennie oj godz 


p 
Qjty na sztuki do rar 


cze 
U dzi; 5 t 
PRZ NO YI Mołtowychi MIN aee greri Cikar t ien 
pi > jel 
A R na Rh AEK e kacji ur: Releroncje, Oforty patuka jakie na I p, od gad 1 


Ey średnim wieku] sub „Kor, 40" kalwiek aprady a do Żre| Łódź. 
51. izraelitka, z wyte " mateo arepw poies pozew e 
szem wykształi sae ka 30. "ezę'ądnik szewcki 
R 


Geglelmana 19) | niem, znaj Borger, aa dziecinne re 
Choroby skórne) (rancuskiej tewe i męski 
wenęerycene |mieckiego i łaciny Zo paczkę |sowe, Kiliński p 
NOTY Leczenie tamp |poszukuje mieszka: TAR tkw krae [Nr 85, Górski. 
Ą kwarcową. |nia z utrzymaniem (53 Łąskawy| ourense sata 
kia darów. Í | Przyjmuję oa [za lekcie. Pierwszo- 


ETYKIEGZNAKÓW FIRM. ih 1 do 

3 oraz reklamy Wientowa za f |odg sa A 
| NWDROZDOWZKIĄ || umi 
LGDAŃSKAZOm5A | |Dla Pań od gi 


4—5 oddzieln 


| Prenumerata Hod 4 mec Frie a PERN. 


Odnoszenie do domów 10 groszy. 


(aa 
„Redakcja I Administracja, Piotrkowska 4%, 
„Aeletony redakcji 27-24, 36-53, 30-44 

jWelefoo admiaistracji 2414 = — — =e 


Qodziny przyjęć redawch el 
po pol Rękopisów niczamówios 
mych ole zwraca się. — == «m 


malazca zechce od'|Mgjog, i 
rzędne relerencje.- | moskiewskiego kon-jdać L, Jabłkowski, Mż uh 


Of. sub. „Doświad | serwatorjum, uzno-|Targowa 38, pisania na maszynie 
na 


śwnę- fona do adm wig ateia gry for- aka F pragnie 
p bliki" eplanowei, aez, rozbie-lzmianis 
pigs Wchodnia 7 m 19/1 face moga si ęzeaz ti Bored od 


ferty pod 
hi c LH dt wjzgłosić Piotrkowska| A, R.“ do admin. 
czekalnia 1el.37-70 IESJIE paki Ok drukarnia, k ubliki. 10 


ZWYCZAJNE: 8 zr za włerst milim:trowy (na stronie 10 szpałt). W TEKSCHE: 


40 aroszy za wierz milvnetrowy (ga strowie 4 szpalty) Zaręczyowę I zaślubin pe 


== tekście 10 zł Zamiejscowe o 50 proc Zagr o 100 proc drożej. Za terminowy druh 


oziosześ administr mie odpowiada Drobne I0 gr Poszuk pracy 5 er Najmn 50 ge 
Wsloszęnia kolorowe (minimalna wielkość wier strony) 100 progemt arosa 


JA a e a a e M a E 
EA wlawalęine nBRRUEA 2a. 4 eRe odem, Wladyslaw Pos, W drukarni „Republika“ Sn. z ogr. odp. Piotrkowska 49 i 15, Redaktor odpow, Jan Grobelniak, ~~. 


